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LEKCJA
św . P aw ła d o F ilip en só w ro zd z . 4 , w iersz 4— 7 .

B rac ia ! W eselc ie s ię zaw sze w  P an u ; p o w tó re m ó w ię, 

w ese lc ie s ię ! S k ro m n ość w asza n iech b ęd z ie w iad o m a w szy st­

k im lu dz io m . P an b lizk o je s t. N ie tro szczc ież s ię o n ic : 

a le w  w szelak ie j m o d litw ie i p ro śb ie z d z ięk o w an iem  n iech  

żąd an ia w asze b ęd ą u B o g a o zn a jm io n e . A  p o k ó j B o ży , k tó ­

ry p rzew y ższa w szelk i zm y sł, n iech aj s trzeże se rc w aszy ch  

i m y śli w aszy ch w  C h ry stu s ie Jezu sie .

EW ANGEL JA
św . Jan a ro zd z . I ., w iersz 1 9 — 2 8 .

P o sła li Ż y d o w ic z  Je ru za lem  k ap lan y  i lew i­

ty  d o  Jan a , ab y  g o  sp y ta li: K to ś ty  je s t? I w y ­

zn a ł, a n ie zap rza ł. żem  ja n ie je st C h ry stu s . 

I sp y ta li g o : C ó ż  ted y ? Jes te ś  ty  E lia sz? 1 rzek i 

im : n ie je s tem . Jes teś ty p ro ro k ? I o d p o w ie ­

d z ia ł n ic . R zek li m u  ted y : K to ś je s t, żeb y śm y  

d a li o d p o w ied ź  ty m , k tó rzy  n as p o sła li? C o  p o ­

w iad asz sam  o so b ie? O d rzek ł: Jam  g lo s w o ­

ła jąceg o  n a p u szczy . P ro stu jc ie d ro g ę P ań sk ą ,  

jak o  p o w ied z ia ł Iza ja sz  p ro ro k . A  k tó rzy  b y li  

p o słan i, b y li z F ary zeu szó w , i p y ta li g o , a m ó ­

w ili m u : C zem u ż  ted y  ch rzc isz , jeź li żeś ty  n ie  

je st C h ry stu s , an i E lia sz , an i p ro ro k ? O d p o ­

w iedz ia ł im  Jan , m ó w iąc : Jać  ch rzcę  w o d ą , a le  

w p o śro d k u w as s tan ą ł, k tó reg o w y n ie zn ac ie . 

T en  je s t, k tó ry  za m n ą p rzy jd zie , k tó ry p rzed e  

m n ą s ta ł s ię : k tó rego m  ja n ie g o d z ien , żeb y m  

ro zw iązał rzem y k  u  trzew ik a  jeg o . T o  s ię  d z ia ­

ło  w  B etan ii za Jo rd an em , k ęd y  Jan  ch rzc ił.

NLUKA
Czemu żydzi pytali Jana, czy jest Eliaszem lub prorokiem?

M alach jasz p ro ro k (4 , 5 , 6 ) zap o w ied z ia ł b y ł, że p rzed  

p rzyb y c iem  P an a p rzy jd z ie E lia sz , a M o jżesz (V . M o jż . 

1 8 , 1 5 ) o b iecał b y ł lu d o w i Iz rae lsk iem u in n eg o p o d o bn eg o  

p ro ro k a . S k o ro Jan o św iad czy ł, że n ie je s t M esjaszem , 

w y słan i ch c ie li s ię d o w ied zieć , czy je s t o w y m o b iecan y m  

E lia szem  lu b p ro ro k iem .

Czemu Jan sobie nadaje nazwę wołającego na puszczy?

Z p o k o ry b o w iem  p rag n ie w  so b ie ty lk o w id zieć n arzę ­

d z ie Z b aw ic ie la i p rag n ie o p u szczo n em u i p o zb aw io n em u  

n ad z ie i n aro d o w i ży d ow sk iem u zw ias to w ać p o c iech ę , k tó ra  

n a n ieg o p rzy jd z ie w  o so b ie Z b aw ic ie la , p rzy czem  n ap o m in a  

ich , ab y w y d a li o w o ce g o d n e p o k u ty .

Czemu żydzi posiali do Jana z zapytaniem, kim jest?

Z d aw ał im  s ię b o w iem  z p o w o d u su ro w eg o ży c ia i o g n i­

s ty ch k azań tak n ad zw y czajn y m cz ło w iek iem , iż u w ażah  

w  n im  p o w szech n ie w ó w czas o czek iw aneg o M esjasza .
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Na zdjęciu jezioro Loen w Norwegii, do którego cztery razy spadły 

olbrzymie skały powodujcie wystąpienie wody z brzegów i zalewając ok. pola.

Obok na prawo zacięta 

walka piłkarzy — przed 

bramką włoską.

Z okazji 14 rocznicy marszu na Rzym Mussolini 

przechodzi przed frontem formacji faszystowskiej

Fragment z meczu Niem- 

cy-Wlochy, który odbył 

się w Berlinie. Wynik 2:2.

i
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W-

Za barykadami z worków napełnionych piaskiem 

schroniły się lx>lszewrickie i hiszpańskie wojska.
Mussolini

głosił wielką mowę Ludność witała go owacyjnie.

po przybyciu do Mediolanu, gdzie wy­

W ceremonii otwarcia parlamentu 

uczestniczył kroi hdward 8-my. Na obrazku wi­

dzimy króla opuszczającego gmach parlamentarny

kroi angielski hdward 8-my udaje się z członkami 

rodziny i swą matką pod pomnik Withe-l lali. —

Składajcie ouary na zimową poasoc 
dla bezrobotnych.
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Na świętej i polskiej WarmiibaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

01849

p  rżyj  rżyj  m y się jego życiu , zw ycza ­
jom  i obyczajom . L ud w arm ijski jest 
głęboko relig ijny , pracow ity , spokoj­
ny i do tego  nadzw yczaj konserw aty ­
w ny. T em u naszem u konserw atyzm o- 

M ow a w asza, zw racał się król do w i N iem cy zaw dzięczają sw ą przew a-  
' ; , obow iązuje w e w szystkich ; gę w e W SZyStk ich dziedzinach życia  

~ I"!gospodarczego, lecz rów nież tem u kon  
przystęp do serw atyzm ow i zaw dzięcza Polska, że

Orginalny reportaż

Przed kilku dniam i donieśliśm y o tern, ] „f " 

że R ada M iejska w O lsztynie (P rusy Polaków , < 
W schodnie) uchw aliła usunięcie B ożej funkcjach publicznych, a pO SZ C Z C gÓ l 
M ęki z R ynku T argow ego, która prze- na jednostka m a m ieć p— .,cl>V tliyA luuw l  i ui.^a, z.

trw ała od 1709 roku, m ając nap 's polski każdego urzędu w  m iarę sw ych zdoł-Jucj na " W arm ii pozostał polskim , ż  
„Idź za m ną“ . N iebaw em  los tej B ożej ności.44 1 ‘
M ęki podzielą zapew ne i inne pam iątki i r 

polskie, rozsiane już coraz rzadziej po  l ~- i ‘ r ! • • V 'rK rH czasów  w oiny prusko —  francuskiej. . nie. C /iiy  
swietej Warmii. j -  - - 1 - - - 1 •• 1 • ’

Poniższy reportaż naszego w spłpra- ■ 

cow nika om <  rw ia spraw ę polskości na- ] 

szych ziem  niew yzw olonych i dlatego ' 

sądzim y, w zbudzi żyw e zainteresow anie  

w śród naszych C zyteln ików . 

R edakcja.

N aogół nasza społeczność kultural­
na i ośw iecona bardzo skąpe posiada  
w iadom ości o W arm ii i M azurach, 
m im o iż literatura w  tym  przedm iocie  
jest dość obfita M ało in teresujem y się  
tym i ziem iam i, 
nierozdzielną całość z  olbrzym im  
szarem przedrozbiorow ej R zeczypos-

J się oparł germ anizatorskim  zapędom  

T o zarządzenie obow iązyw ało aż do i że jeszcze na długo polskim  pozosta- 
„„J.,. francuskiej. n >e - G dy zaw itam y do w iosek w ar-

; N aw et po roku 1872 w olno było w m ijskich , to  ujrzym y  w  chustkach ko- 
i szkołach nauczać języku polskim , bieciny polskie, takie sam e gosposie, 

. . . jak na naszym M azow szu, takich sa-
h  arm ia n !e stanow i janiejs w y- m ych gospodarzy, m ów iących m iędzy  

sepki w  m orzu germ ańskim , jeno jest sobą czystą, jędrną polszczyzną. D o  
oparta o M azow sze polskie po przez dzisiejszego dnia ludność ta nie um ie  
M azow sze pruskie, a zuiin tw orzy  je-,p O niem iecku, pom im o ty lu lat w yna- 
dną całosc narodu polskiego aż hen radaw iającej polityki B ism arka, kul- 
ku V v arszaw ie, poza K rakow .  turkam pfu. Z resztą  jeżel i chodzi o  kul-

W  O lsztynku urodził się w roku  <tllIT  gospodarczą, to  polskie gospodar- 
1764 C elestyn M rongow iusz, autor s It,w a lla " arm 11 Sił w zorow o prow a-  
słow ników  polsko —  ’ niem ieckich, z dzone, nie gorzej, a częstokroć lep .ej. 

ongiś stanow iącym i W arm ii pochodzi znakom ity praw nik aill^e 1 gospodarstw a niem ieckie.

o ]j_ Sam uel M aciejew ski, a także głośny, „Polnische W irtschaft" ’ m ożna w y-  
kom po'zytor. autor R oty, Feliks N o- razić ty lko w dodatnim , a nie złoś-

zaw itam y do w iosek w ar-

bieciny polskie, takie sam e gosposie, 
jak na naszym M azow szu, takich sa- 

, m ych gospodarzy, m ów iących m iędzy
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politej. A  przecież to kraj tak rdzeń- 'w ow iejski. W  roku 1556 Jan M ałecki i i w em tych słów znaczeniu , bo jak

nie polski, tak polszczyzną nasycony  
jak każda z innych dzieln ic  
Państw a.

Ż e W arm ia, M azury, Pow iśle nie*  
przypadły do Polski, z m ocy ple ­
biscytu , jaki się odbył 11 lipca 1920  r. I 
nie pora tu na om aw ianie tego zagad-j 
nienia.

G dy przerzuca się pożółkłe per­
gam iny daw nych dziejów W arm ii  
i w ogóle Prus W schodnich, to zdu ­
m ionym oczom naszym ukaże się  
przeolbrzym i dorobek kultury pol­
skiej, a przechow ane do dziś dnia  
pam iątki, to naturalny w yraz w ielo ­
stronnych przeżyć polskich w  każdej 
dziedzinie. W  w ieku X V II i X V III 
w szędze tu kipi życie ludzkie. B isku ­
pi polscy fundąją kościoły , m agnac­
kie rody szlacheckie B orow skich, 
G rzegorzew skich, K ochanow skich,  
M ilew skich, O lśnickich przyozdabia ­
ją  je cennem i daram i z zakresu sztuki 
kościelnej; W arm ia w ydaje cały po ­
czet znakom itych uczonych i uczeni 
chętnie na W arm ię przybyw ają. —  
W szak i M ikołaj K opernik , w ielki li­
czony w szystkich czasów , um iłow ał 
sobie W arm ię, zam ieszkując  w e From ­
borku i O lsztynie, —  ktć>rego bronił 
przed najazdem  K rzyżaków .

W pływ y germ anizacyjne na W ar­
m ii są prezcież now ej daty .

Po oderw aniu W arm ii od Polski li­
czono w istn iejących szkołach nadał 
po polsku. K ról pruski uznał praw a  
języka polskiego  w  życiu publicznym  
jeszcze patentem  z roku 1815.

zakłada pierw szą drukarnię na M azu- już w spom niałem gospodarza Polaka  
naszego rac^ ’ a w  dziesięć lat później szkolę na W arm ii charakteryzuje nie ty lko  

|po lską. I w N iborku pow stała szkoła instynktow ne przw iązanie do sw ej 
średnia, do której w pierw szej poło-.ziem i, ale i ogrom na pracow itość.

_j w ic X V III w ieku na naukę  języka  poi-] jnk każda okolica m a sw oje w Iaś. 

ego zjezdzala m  odzicz naw et które uchw ..cil dow cip |lldu .
_ G dańska, E lbląga i K rólew ca, bo na- z nieh przys |ow ia Ioka |„e i
11.. 11 'I ' . • 1 z. Hien Ui^yoiuwid lUAdiiiC 1

] leży to podkreślić, ze m ow a, jaką się Ogólne> tak ; lud w arm ij.ski nie m ógł 
nncłiitriiu’nn.n vmlcbmr o '/a c o i i , , , ° .posługiw ano w polskiej części Prus s 
W schodnich, to  nie żadna gw ara ludo- p O (]a j 
w a, ale doskonały język K ochanow ­
skich , Szym onow idzów , K rasickich . —  
Z resztą W arm iacy nie potrzebują się

się obejść bez tego. Z tych przysłów  
’ jem y charakterystyczniejsze:

„K to się czem u pośw ięci, niech się  
w  koło kręci*". W  społecznej rzeczy, 

. „B ez pracy nim a  
piękna jest ona  jak rzadko  która. Jesi (kołaczy*. „L epsi (lepiej) ze siw ojem y  

płakać, niż z cudzem i skakać**. „G dzie  
dw óch szaleje, trzeci się śm ieje.** „N ie  
uzierzy (n ie uw ierzy) zdrow y chore ­
m u, a syty głodnem u"*. „G dzie buł, to  
buł, ale dom a to najlepsi"* . „K ażdy  
dom ek m a sw ój ułom ek**. C óż m i z  
ro li, kiedy nie orana, cóż m i z żony, 
kiedy nie kochana (zła).

L ud  w arm ijski posiada w iele pięk ­
nych pieśni, nabrzm iałych czarem  sa- 
jm orodnej poezji, choćby piosenka  
„M eszek w  lesie“ .

M eszek w lesie się zieleni 

W  niem  jagódka się czerzieni,  

C htóż cię tu jagódko schow ał, 

C htóż cię psięknie nam alow ał?  

( htóż jagódkę stw orzyć m oże, 

Jeśli nie ty zielg i B oże, —  

N aw et w  jagódce m aleńki  

W szystko w oła, je B óg zielk i.

LC[ w clllJlldl y J Ł ł U pu l JL ZiCU UJ cl r>lc£ I ¥T j xviu  . t v Oj

w stydzić i sw ojej polskiej gw ary, bo zaw dy złe skrzeczy".
• 1 • 1 • ' 1 1 1 " 1 > Z T i 1__ ł________ ‘ T_____ • /I ......

ona  częścią ogólnego języka polskiego  
D aw ne polityczne odosobienie, zw łasz  
cza w ytrw ała propaganda urzędow ej  
pruskiej statystyki, zdołały przecież  
tu i ów dzie w yrobić pogląd, że istn ie ­
je jakiś dialetkf nie m azow iecki, ale  
m azurski, czy w arm ijski. W  istn ienie  
takich języków nie w ierzy napew no  
żaden, choćby słabe m iał pojęcie o  
przedm iocie N iem iec. M azur czy W ar­
m iak rozum ieją się doskonale naw et 
z najdalszych od nich obrębie Polski 
Ślązakiem . Jeżeli ludzie, nazyw ają od ­
rębnym  od polszczyzny ,Języl< iem “  
trochę odrębne narzecze kaszubskie,  
ozy  m azurskie lub  w arm ijskie, pow in ­
ni  by  tedy dla konsekw encji rozbić ję ­
zyk niem iecki na kilka osobnych ję ­
zyków  jak: saski, szw abski, baw arski 
itd .

A le zarzuci ktoś, że operuję przy ­
kładam i w ziętym i ize szlacheckiej kul­
tury , a w ięc narzuconej lub sztucznie  
zaszczopioiŁ ej..Z atem  jyejdżiny w  lud .

w Toruniu

C iąg dalszy nastąpi


